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O korzyściach płynących z lotów kosmicznych 
O polskim programie badań kosmicznych przeczytasz na stronie 2 
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TRWA BŁYSKAWICZNY 
KONKURS „ŚWIATA MŁODYCH” 
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Jutro rozpoczyna się pierwszy turnus 


Operacji „Bieszczady-40”, którą zapocząt- 


kowano pięć lat temu. Harcerze, członko- 


wie drużyn HSPS z całej Polski, przyjadą 
na tę ziemię nie tylko wypoczywać, po- 
znawać turystyczne uroki tej krainy, ale 


PRZYGODA 
W BIESZCZADACH 


ten rejon. Tworzą sieć hotelików dla wszy- 
stkich pieszych i zmotoryzowanych tu- 
rystów. 

Przypominamy, iż tak jak w roku ubie- 
głym w czasie trwania Operacji będzie 
wydawany tygodnik „Stanica””. Redagują 


BIELSKO-BIAŁA (HSI).Pięć 
dni trwał VIII Międzynarodowy 
Festiwal Teatrów Lalek. Spotkali 
się tu artyści-lalkarze z całego świa- 
ta. Bielski festiwal jest przeglądem 
twórczości dla dzieci. Lalkarze-re- 


scenie „,Banialuki” prezentowali 
swój dorobek artystyczny, dając 


LNPIADY 
SIKÓŁ == 
PODSTA- 
WOWYCH 


WARSZAWA (HS). W tym 
roku olimpiady przedmioto- 


we uczniów szkół podsta- 
wowych wzbudziły duże za- 
młodzieży 


dzieciom niezapomniane przeży- 
cia. Tegoroczny festiwal odbywał 
się pod hasłem ,„Dziecko — Teatr — 
Współczesność”. Większość spek- 
takli wzbudzała zainteresowanie 


go czytelnicy trzech harcerskich tytułów: 
„Motywów””, „Na Przełaj” i „Świata Mło- 
dych”. W ekipie „Świata Młodych” zna- 
leźli się najlepsi członkowie Ligi Reporte- 
rów. Ich korespondencje będziecie mogli 


Za Z także dla niej pracować, pomagać gospo- 
darzom w rozwoju tego zakątka Polski. 
Oprócz prac w lesie, pomocy rolnikom, 
prac przy budowie sklepów, nowych 


rzy dni temu, w sobotę, 24 czerwca, ogłosiliśmy interesowanie 


Błyskawiczny Konkurs pn. „Gospodarze — Goś- i ujawniły wiele talentów 


matematyczna 


ciom”. Gospodarze — to Wy, wszyscy czytelnicy 
„Świata Młodych”, goście — to ponad 300 dziewcząt 
i chłopców, Waszych rówieśników, którzy przyjadą za 
kilka dni do Polski z ponad 25 krajów Europy, Ameryki 
Południowej, Afryki i Azji, aby wziąć udział w XXVII 
Centralnym Międzynarodowym Obozie Pokoju i Przy- 
jaźni ZHP. Tradycyjnie już na początku tego obozu 
odbędzie się Dzień „Świata Młodych”'. W bieżącym roku 
chcielibyśmy wzbogacić je o Wielką Wystawę różnych 
prac wykonanych przez Was, naszych czytelników. Na 
Wasze rysunki, zdjęcia, plakaty, wycinanki, hafty, włas- 
noręcznie konane maskotki, widokówki z pozdro- 
wieniami inne eksponaty czekamy do 1 lipca br. 
Nadsyłajcie je na adres: XXVII Centralny Międzynaro- 
dowy Obóz Pokoju i Przyjaźni ZHP, Ośrodek Harcerski, 
WPKiW w Chorzowie, z dopiskiem: „Gospodarze — 
Gościom”. Wszyscy uczestnicy konkursu otrzymają od 
Rady Obozu specjalne kartki z pozdrowieniami, na auto- 
rów prac najwyżej ocenionych przez międzynarodowe 
jury czekają nagrody-niespodzianki. 


dróg, wykonywania usług dla ludności 
harcerze zagospodarowują turystycznie 


przeczytać w najbliższym czasie. (pas) 


również wśród widzów dorosłych. 


VIII Międzynarodowy Wakacyjny Turniej Piłkarski „Świata Młodych” 


W naszym turnieju wystartowali już 
w roku ubiegłym. Do redakcji przysłali 
wykaz rozegranych meczów. Niestety, 
w losowaniu do finału krajowego nie dopi- 
sało im szczęście. Ale ambitni chłopcy nie 
zrezygnowali; jeszcze raz postanowili 
wziąć udział w zawodach o puchar „Świata 
Młodych”. Może tym razem los będzie dla 
nich łaskawszy... 

„„Pegaz” Drobin, bo o tej drużynie jest 
mowa, istnieje już od kilku lat. Zespół, 
którym kieruje pan Andrzej Szymański, 
ma na swoim koncie wiele sukcesów. Mię- 
dzy innymi zwycięstwo w turnieju piłkar- 


skim szkół podstawowych organizowanym 
przez redakcję „Tygodnika Płockiego”. 
Warto dodać, że „Pegaz” utrzymuje lis- 
towne kontakty z chorzowskim „„Ruch- 
em”, warszawską ,,Legią”” oraz z ,,Szom- 
bierkami” Bytom i gra w strojach sprezen- 
towanych przez wymienionych I-ligow- 
ców. W pięknie prowadzonej kronice dru- 


żyny odnotowane są wszystkie mecze ,„Pe- 
gazu”, każde zwycięstwo i każda porażka 
Chłopcom z Drobina, którzy za naszym 
pośrednictwem — pozdrawiają piłkarzy 
„Ruchu”, „,Legii” i „„Szombierek”, ży- 
czymy dalszych sukcesów i udziału w... 
finale krajowym VIII turnieju „ŚM”. 

(zp) 


Olimpiada 
np. zainteresowała ponad 
4,2 tys. uczniów z Warszawy 
i woj. stołecznego. Na 
szczególne wyróżnienie 
wśród olimpijczyków zasłu- 
żył Leszek Zieliński ze Szko- 
ły Podstawowej nr 158. Le- 
szek startował w trzech kon- 
kurencjach: 
nej, fizycznej i chemicznej 
i we wszystkich konkuren- 


matematycz- 


cjach zajął pierwsze miej- 
sce! W olimpiadzie polonis- 
tycznej największą ilość pu- 
nktów zdobył Marek 
Bluszcz ze Szkoły Podstawo- 
wej w Piasecznie. (mi) 


Dziś przedstawiamy 
CENTRUM 
BADAŃ 
KOSMICZNYCH 
PAN 


W roku 1959 radziecka rakieta „„In- 
terkosmos” wyniosła na orbitę około- 
ziemską urządzenia badawcze skon- 
struowane w laboratoriach nauko- 
wych krajów socjalistycznych. Tak 
rozpoczął się wspólny program ba- 
dań kosmicznych krajów naszej 
wspólnoty, szeroko znany pod nazwą 
„Interkosmos”, Obejmuje on, obok 
współpracy w badaniach przestrzeni 
wokół naszej planety, także współ- 
działanie w wykorzystaniu do celów 
pokojowych wyników tych ekspery- 
mentów. Dotyczą one kilku wybra- 
nych dyscyplin naukowych: fizyki 
kosmicznej, meteorologii, łączności 
satelitarnej, medycyny, biologii oraz 
rozpoznania zasobów lądów 
i oceanów. 

W ramach programu „„Interkos- 
mos” polską aparaturę geofizyczną 
zainstalowano na pokładach rakiet 
„Interkosmos-1, 2 i 5”. „„Interkos- 
mos-6'* sprawdził działanie urządze- 
nia techniki nuklearnej, opracowane- 
go przez naszych uczonych. W roku 
1973 wystartował „„Interkosmos-9”, 
który dokonał pomiarów w ramach 
cyklu badań „,„Kopernik-500”. Nie 
tak dawno nastąpiło kolejne przyśpie- 
szenie programu naszych badań kos- 
micznych. Podyktowane to było wy- 
mogami naukowymi oraz potrzebami 
gospodarczymi. Szybki rozwój kraju 
stawiał przed naukowcami nowe za- 
dania, a szereg z nich można rozwią- 
zać tylko wówczas, gdy przystąpi się 
do opanowania zdobyczy techniki 
kosmicznej. 

Rok temu powołane zostało do ży- 
cia Centrum Badań Kosmicznych 
Polskiej Akademii Nauk. Stworzono 
je łącząc i rozbudowując istniejące 
już wcześniej pracownie i grupy ba- 
dawcze. W planie badań prowadzo- 
nych przez Centrum największy na- 
cisk położono na prace z zakresu 
fizyki kosmicznej — szczególnie cho- 
dzi o badania związków Słońce-Zie- 
mia, Równie duże znaczenie przywią- 
zuje się do zadań z geodezji planetar- 
nej. Spore perspektywy mają również 
doświadczenia i pomiary meteorolo- 
giczne, które z pokładu laboratorium 
kosmicznego można wykonywać 
z dużą większą precyzją i taniej niż na 
stacjach naziemnych. Wśród tema- 
tów naukowych Centrum zwracają 
uwagę eksperymenty medyczne oraz 
zadania z zakresu tzw. teledetekcji, 
dzięki której można np. wyszukiwać 
duże ławice ryb. 

Polski plan badań kosmicznych 
w ramach programu ,,Interkosmos”, 
choć trudno porównywać go z rozle- 
głością badań prowadzonych 
w ZSRR i USA, nabiera jednak dla 
naszego kraju coraz większego zna- 
czenia. Nowe perspektywy ekspery- 
mentów otworzyły się po decyzji rzą- 
du ZSRR udostępnienia swojej tech- 
niki kosmicznej kosmonautom z kra- 
jów socjalistycznych. Po locie pilota 
z Czechosłowacji do startu szykują 
się następni kosmonauci, m.in. także 
z Polski. (kp) 


raktycznym  zapoczątko 

waniem eksporymentów 

kosmicznych były wyso: 
kościowe loty rakiot, rozpoczę- 
te po Il wojnie światowej. Loty 
rakiet na dużą wysokość dnwa 
ły jednak bardzo ograniczone 
korzyści naukowe, przynosiły 
informacje dotyczące jedynie 
obszaru ponad miejscem star- 
tu i to z krótkiego okresu czasu 
Dopiero sztuczne satelity Ziomi 
dostarczyły materiałów istot 
nie poszerzających naszą wie- 
dzę o Ziemi i otaczającej ją 
przestrzeni kosmicznej 

Po raz pierwszy, 4 paździer- 
nika 1957 roku, uczeni radziec- 
cy wysłali sztucznego satelitę 
Ziemi i data ta stanowi począ- 
tek ery astronautycznej. 
Wystrzelenie sztucznego sa- 

telity Ziemi lub zrealizowanie 
lotu w kierunku jakiegokolwiek 
obiektu kosmicznego wymaga 
bardzo dużej prędkości oraz 
precyzyjnego kierowania rakie- 
tą nośną. Wzlatująca zZiemi ra- 
kieta powiększa prędkość sto- 
sunkowo powoli, a wielkie kos- 
miczne prędkości osiąga do- 
piero poza granicami atmosfe- 
ry, gdzie ostatecznie kończy 
pracę ostatni zjej silników. Jest 
to część aktywna lotu, w której 
od rakiety nośnej oddzielają się 
kolejno jej stopnie i spadają na 
Ziemię. 


Wybór miejsca na 
bazę startową 


dla rakiet kosmicznych jest 
sprawą bardzo skomplikowa- 
ną, a sama baza ogromnym 
przedsięwzięciem inżynier- 
skim. Bo przede wszystkim 
spadające kolejno stopnie ra- 
kiety nośnej nie mogą stanowić 
zagrożenia dla okolicznej lud- 
ności, nie mówiąc już o tym, że 
trzeba brać pod uwagę sytua- 
cję awaryjną, gdy rakieta wy- 
mknie się spod kontroli i eks- 
ploduje. Dalej w aktywnej 
części lotu, nieodzowna jest 
stała kontrola radiowa syste- 
mów rakiety i precyzyjne kory- 
gowanie jej toru, a więc na tra- 
sie lotu (tysiące kilometrów) 
muszą być zlokalizowane sta- 
cje łączności i ddpowiednie pu- 
nkty pomiarowe, przy czym po- 
żądane jest, aby znajdowały się 
one na terytorium własnym. 
Już tylko te warunki powodują, 
że bazy startowe rakiet kosmi- 
cznych i kosmiczne poligony 
doświadczalne są często lokali- 
zowane na pustyniach (francu- 
ska baza rakietowa w Gujanie) 
lub nad brzegami eksterytoria|- 
nych wód oceanicznych (ame- 
rykańska baza na Przylądku 
Kennedy'ego). Jednocześnie 
baza rakietowa musi znajdo- 
wać się w pobliżu magistrali 
komunikacyjnych, musi za- 
pewniać odpowiednie warunki 
życia, nauki i wypoczynku dla 
tysięcy zatrudnionych przy jej 
obsłudze pracowników, musi 
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na konioc znajdować sią 
w miejscu o odpowiednim do 
takich przedsiąwziąć klimacie 


Radziecka 
baza startowa 
dla rakiet 
kosmicznych 


została zlokalizowana na sto- 
sunkowo słabo zaludnionym 
obszarze kazachstańskich sto: 
pów. Budowę jej rozpocząto 
w 19556 roku, Jodnoczośnie 
w odległości kilkudziesięciu ki- 
lometrów od Bajkonuru po: 
wstała stolica kosmodromu, 
dziś wielotysieczne miasto, 
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w którym znalazły swoją siedzi- 
bę instytuty i zakłady koordy- 
nujące pracę programów pod- 
boju kosmosu. Wróćmy jednak 
na kosmodrom Bajkonur. 


Montaż 
radzieckich 
rakiet nośnych 


odbywa się w odległości około 
dwu kilometrów od wyrzutni, 
w specjalnie do tego celu zbu- 
dowanym kompleksie budyn- 
ków. Części składające się na 
rakietę nośną i statek kosmicz- 
ny dostarczane są do Bajkonu- 
ru drogą kolejową z całego ob- 
szaru Związku Radzieckiego. 


W odroznioniu od doświadczeń 
amarykańskich przyjąto tutaj 
poziomy sposób montażu ra 
klety. Gmach montażowo: kon 
trolny składa sią z kilku hal, 
z których największa ma ponad 
100 metrów długości | około 12 
motrów wysokości, Do wnątrza 
tej hali przez ogromne wrota 
wiodą trzy nitki torów kolajo 
wych. Toram środkowym do 
starczane są odcinki i stopnie 
rakiety nośnej = po nim takża 
po ukończeniu montażu wywo- 
zi sią rakietą na płytą startową 
Dwa pozostałe to tory pomoc 
nicze, na których często jedno 
cześnie przygotowywujo sią ra 
kiety nastąpno. 


Po całkowitym zmontowa- 
niu rakietę poddaje się cafej se- 
rii kontroli, w trakcie których 
sprawdza się współpracę wszy- 
stkich systemów, przy czym 
w pełni imituje się operacje wy- 
konywane w procesie przygo- 
towania przedstartowego, uru- 
chomienia oraz lotu rakiety 
w warunkach normalnych 
i awaryjnych. Statki kosmiczne 
montuje się i przygotowuje do 
lotu w innych pomieszcze- 
niach. 


Tu jest królestwo czystości. 
Pył i przypadkowe przedmioty, 
dostawszy się do wnętrza auto- 
matycznej stacji badawczej lub 
załogowego statku kosmiczne- 
go, mogą doprowadzić do po- 
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ważnej awarii lub naw trago 
di. Dlatego też do wnętrza 
montowanego obiektu droga 
operatorów wiedzie przez tzw. 
komorą czystości, gdzie zosta 
wiają swoje ubrania I przebie 
rają sią w spocjalna uniformy 
bez guzików I kieszeni, zakłada 
ją rąkawiczki | czopki Każdora 
zowo też po zakończeniu pracy 
cały statak kosmiczny jest obra 
cany, a operatorzy wsałuchują 
sią czy coś w nim nie stuka 
a wiąc czy nie zostawili przez 
nieuwagą w jego wnętrzu ja 
kich narządzi. Po zmontowa 
niu sprawdza sią jego szczał 
ność w odpowiedniej komorze 
ciśnieniowej, nastąpnia napeł 


Fot. APN 


nia paliwem i. 
głównej hali montażowej, 
gdzie następuje połączenie 
statku z rakietą nośną. 

Wreszcie rakieta 
nośna i statek kos- 
miczny zamocowa- 
ne na specjalnej 
platformie ustawia- 
jącej — opuszczają 
kompleks montażo- 
wo-kontrolny 


i zdążają ku płycie startowej po 
specjalnym torowisku. Odby- 
wa się to zawsze o świcie, po- 
woli, w asyście konstruktorów 


przewozi do 


| NIETOWTWK—ÓW MONIAZU. Lm 
gość rakiety nośnej wraz pa 
statkiem Sojuz wynosi gy 


metrów, maksyrnalna średnicą 
przy stabilizatorach 10,3 mętrą 
masa startowa około 300 ton 

Taki kolos wyjeżdża na Dłytą 
startową. Pod grubą betonową 
pokrywą płyty startowej znaj 
duja się kilka pięter podziem 
nych budówńi. Umieszczone są 
tam urządzenia służące dą 
przygotowania i obsługi starty 
oraz aparatura pomiarową 
Nad płytą wznoszą się stalowe 
konstrukcja systomów staro 
wych. Platforma ustawńającą 
zatrzyrnuja sią na skraju stane. 
wiska startowego, nad otwo. 
rem o średnicy 15 metrów, na 
dnie którego znajduje sią lotka 
odpowiednio kierująca gazy 
;palinowe 


Na Bajkonurze 
zaczyna się 
pierwszy dzień 
startowy kolejnego 
lotu. 


Potężne hydrauliczne podnoś. 
niki dźwigają rakietą do położe 
nia pionowego i przekazują jej 
ciężar stalowym obeymom Gy5 
temu startowego. Zostają pod. 
łączone przewody dowodzanią 
startem, zasilania i łączności — 
zaczyna się ochładzanie rakiety 
do temperatury ciekłego tlenu 
Jednocześnie 
sprawdzane są wszystkie pod. 
stawowe jej systemy. Zbliża się 
dzień startu — wszystko już z0- 
stało przejrzane i sprawdzone — 
można przystąpić do najtrud- 
niejszej operacji, tankowania 
rakiety 

Urządzenia służące do tanko- 
wania muszą pracować beza- 
waryjnie. W rakiecie sąsiadują 
ze sobą materiały łatwopalne. 
gazy pod wysokim ciśn 
i gęsta sieć instalacji el 
nej. Najmniejsze 
szczelności zbiorników, naj- 
mniejsza niedokładność mon 
tażu, mogą doprowadzić do po- 
żaru i wybuchu. Od momentu 
zatankowania rakiety zaczyna 
się tak zwane odliczanie od- 
wrotne. Co pewien czas z me- 
gafonów rozlega się komuni- 
kat: „Gotowość pięciogodzin- 
Gotowość czterogodzin- 
na” itd. 


„Gotowość 
godzinna” 


— na płytę startową przybywa- 
ją kosmonauci i zajmują miej- 
sca w statku kosmicznym. Od- 
chylają się konstrukcje oprzy- 
rządowania. Mija kilka minut 
i ostatni specjaliści opuszczają 
płytę startową. W bunkrze do- 
wodzenia zajmuje miejsce do- 
wódca startu. od tego momen- 
tu wszyscy przechodzą pod je- 
go rozkazy. 


MIECZYSŁAW KOMUDA 


jeszcze raz 


ycz 
naruszenie 


Gdy dwadziescia lat temu odbywały 
się starty pierwszych statków kosmi- 
cznych nie było jasnej i jednoznacz- 
nej odpowiedzi na pytanie: jakie ko- 
rzyści przyniesie ogromny wysiłek na- 
ukowy, techniczny i finansowy całych 
narodów? Owe pierwsze kroki na 
drodze podboju kosmosu były trakto- 
wane przede wszystkim jako realiza- 
cja odwiecznych marzeń człowieka — 
marzeń o wyjsciu poza wyznaczoną 
mu przez naturę przestrzeń, o zoba- 
czeniu niewidzialnego. W końcu 
człowiek był i jest za dumny na ło, aby 


nie polecieć w kosmos wtedy, gdy 
mógł już to zrobić. 

W miarę jednak gromadzenia się 
doświadczeń, w miarę realizacji coraz 
śmielszych programów, w codziennej 
ptaktyce wielu dziedzin życia tu na 
Ziemi poczęły pojawiać się technolo- 
gie kosmiczne. Wysiłek włożony 
w opanowanie przestrzeni wokółzie- 
mskiej zaprocentował możliwością 
eksploatacji wielu jej właściwości. 
Podbój kosmosu, obok wyścigu zbro- 
jeń, okazał się drugą lokomotywą cią- 
gnącą, i to coraz szybciej, postęp 


Kosmiczna lokomotywa 


w wielu dziedzinach nauki i techniki. 

I tak: — ŁĄCZNOŚĆ SATELITARNA - 
w chwili obecnej pracuje kilkadziesiąt 
stacjonarnych satelitów telekomuni- 
kacyjnych umożliwiających łączność 
telefoniczną i telewizyjną między od- 
ległymi od siebie kontynentami. Bez- 
pośrednie transmisje meczów z Ar- 
gentyny odbywają się właśnie za po- 
mocą takich obiektów. 

NAWIGACJA SATELITARNA — mię- 
dzy innymi i polskie statki oceaniczne 
korzystają z ogromnego udogodnie- 
nia, jakim jest możliwość określania 


pozycji statku z dokładnością do kil- 
kudziesięciu metrów. 

BADANIE ZASOBÓW ZIEMI — wy- 
konywane z orbity okołoziemskiej 
zdjęcia pozwalają na określenie for- 
macji geologicznych ogromnych ob- 
szarów, na lokalizację pokładów wę- 
gla, rudy i innych minerałów. 

METEOROLOCIA - to coraz precy- 
zyjniejsze przewidywanie pogody 
i ostrzeżenia przed tajfunami. 

ROLNICTWO — ostrzeżenia przed 
inwazją szarańczy, określanie jakości 
i wielkości upraw w' skali całego 
świata. 

EKOLOGIA — śledzenie rozprzes- 
trzeniania się zanieczyszczeń na wiel- 
kich obszarach (np. plam ropy nafto- 
wej wydobywającej się z rozbitego 
tankowca.) 

MEDYCYNA — to nowe sposoby le- 


czenia niektórych chorób. Pożywie- 
nie przygotowane dla kosmonautów 
jest już szeroko stosowane w leczeniu 
chorób żołądka i dwunastnicy. 

NOWE TECHNOLOGIE I MATERIA- 
ŁY, ELEKTRONIKA I OPTYKA - przy” 
kłady można mnożyć w nieskończo- 
ność... 

Ale podbój kosmosu to przede 
wszystkim wiedza. Wiedza, która jest 
skarbem największym i największym 
pożytkiem z lotów. Informacje 
o Słońcu, o planetach naszego ukla- 
du, o promieniowaniu kosmicznym, 
materii międzygwiezdnej, o istnieniu 
lub nie innych cywilizacji może i mus! 
zmienić nasze życie — nie tylko pod 
względem materialnym, ale i ducho- 
wym. Przyjdzie więc dzień, gdy kos- 
miczna lokomotywa stanie się pierw- 
szym i jedynym napędem postępu: 

MIECZYSŁAW KOMUDA 


A 


wszak pora wyruszyć na wędrówkę! Symbolem tego tygodnia jest rumia- 


ścieżkach jak.. 


ni się obejrzeliśmy, a już zaczął się | trzeci wakacyjny tydzień. Propo- 


nujemy Wam, abyście spędzili go pod znakiem turystyki, najwyższa 


„ usmiecha się do wędrowców. c zy wiecie, że on również 


nek. kwiat, który naj najczęściej chyba można spotkać przy droga hi polnyć h 


jest bardzo cennym i poszukiwanym ziołem? Podobnie jak pokrzywy, 


chabry, perz, koniczyna... Zbieranie ziół może być jednym z celów którejś 


z Waszych wędrówek. Celem przyjemnym i pożytecznym. 


YRUSZAMY 


RZYGODZIE 


Przed wyprawą 

rawdziwy turysta wędruje i w słoń- 
p ce i w deszcz, musi być więc przy- 

gotowany na wszystkie kaprysy po- 
gody. Dlatego przed wyruszeniem na wę- 
drówkę trzeba skompletować odpowiedni 
ekwipunek: buty nie za ciasne i nie za 
lużne, najlepiej pionierki, trampki lub 
sznurowane tenisówki; bawełniane skar- 
petki, które wchłaniają pot i chronią stopy 
przed otarciem; wygodne, niezbyt obcisłe 
spodnie, bawełniane bluzki czy koszule. 
Na całodzienną wycieczkę bierze się rów- 
nież sweter i coś od deszczu oraz jakieś 
nakrycie głowy dla ochrony przed słoń- 
cem. To, czego aktualnie nie ma się na 
sobie, trzyma się w plecaku. Wyruszając na 
1 dzień wystarczy jeden plecak na kilka 
osób. 

Ekwipunek, to dopiero początek przy- 
gotowań. Trzeba teraz zastanowić się nad 
celem wyprawy i zabrać do wytyczania jej 
trasy. Pomocne przy wytyczaniu trasy mo- 
ga być przewodniki i mapy, ale również 
osobiste doświadczenie przynajmniej nie- 
których z Was oraz Wasza znajomość oko- 
licy. Przy planowaniu trasy pomyślcie z gó- 
ry o wybraniu miejsc na postoje, o sposo- 
bach zabezpieczenia sobie posiłku (suchy 
prowiant, gotowanie na biwaku, zapowie- 
dziana wizyta u cioci, która przygotuje 
kwaśne mleko). Wliczcie te czynności 
w czas trwania wyprawy — powinniście 
precyzyjnie określić w domu, kiedy wró- 
cicie. 

Prawdziwy turysta to przede wszystkim 
krajoznawca. Wie, jak się nazywają krainy 
geograficzne, rzeki, jeziora, góry. Może 
zorganizujecie wyprawę do jakiegoś inte- 
resującego krajobrazowo miejsca: na 
szczyt góry, do źródeł rzeki, do wąwozu 
z wodospadami lub nad jezioro? Czy po- 
traficie wyjaśnić, w jaki sposób i kiedy 
powstały te formy? Jeśli mieszkacie w po- 


blizu parku narodowego lub rezerwatu 
skorzystajcie z okazji i odwiedżcie je! Od 
wiedzin w czasie wędrówki godne są rów- 
nież muzea, skanseny, zabytki. 

Nie ograniczajcie się tylko do pieszych 
wypraw, dzięki rowerom poznacie obszary 
dalej położone. Jeśli interesujący Was 
obiekt jest bardzo odległy, możecie część 
trasy przebyć autobusem lub pociągiem 
Trzeba tylko wcześniej zorientować się 
w rozkładzie jazdy i uzyskać zgodę rodzi- 
ców oraz odpowiednie fundusze na ten 
cel, o które możecie postarać się sami 
(patrz: zadanie nr 2). 

Po wspólnym zaplanowaniu wyprawy 
podzielcie się pracą: jedna osoba niech 
opracuje szczegółowo trasę, druga — zbie- 
rze o niej informacje, trzecia — zatroszczy 
się o prowiant, czwarta — w porozumieniu 
z opiekunem grupy załatwi ewentualny 
nocleg, piąta — przygotuje apteczkę itd. 


Przyjemne z pożytecznym 


owa jest o zbieraniu ziół. Przy- 
M jemna to czynność, bo można ją 

połączyć z kilkugodzinną wy- 
prawą, pożyteczna, bo po pierwsze — zioła 
to cenny i pożyteczny lek, po drugie — 
możecie w ten sposób zarobić trochę pie- 
niędzy, a własne fundusze każdemu się 
w czasie wakacji przydadzą. 

Przede wszystkim powinniście odwie- 
dzić najbliższy punkt skupu „Herbapolu”. 
Jeśli nie wiecie, gdzie jest, możecie o to 
spytać w Wydziale Rolnictwa Urzędu 
Gminnego i dowiedzieć się, jakie zioła 
i w jakim stanie są przyjmowane. Postaraj- 
cie się o poradnik zielarski lub ewentual- 
nie zasięgnijcie języka u starszych kobiet, 
które się na tym znają: co najlepiej w Wa- 
szej okolicy zbierać? 

Pamiętajcie, że zioła zbiera się w dni 
bezdeszczowe, po wyschnięciu rosy, naj- 
lepiej w godzinach dużego nasłonecznie- 
nia. Nie można ich upychać do plecaka czy 


torby, lecz trzeba zbierać do przewiewne 


go koszyka. No i oczywiście - ziół nie 
należy mieszać. Radzimy: zbierajcie te zio 
ła, które bez trudu rozpoznajecie 

Jeśli okaże się, że zbieractwo ziól do 
brze Wam wychodzi, zachęćcie do tej pra 


cy również inne koleżanki i kolegów! 


Co wędrowiec umieć 
powinien? 


ardzo wiele różnych rzeczy = rozpa- 


B lić ognisko ostatnią (jedyną!) zapał- 
ką; zbudować z tego, co znajdzie 


wymienionych I przez Was samych wyli 
czonych przeszkód 

Jak wypadł sprawdzian? Dobrze — bra 
wo! kiepsko = na razie nie ma powodu do 
wstydu. Wędrowcem prawdziwym czło 
wiek sią staje przez trening I ćwiczenia 
Fowtórzcie je przy innej okazji, na pewno 


wpadnie lepiej! 


Podróż na koniec świata 


| Tyle, że 


wyprawa ta odbędzie się nie przy pomocy 


roponujemy Wam taką wyprawą na 
sam koniec tygodnia. Naprawdę na 


koniec świata, żaden żań 


nóg, lecz przy pomocy fantazji I kogoś, kto 
posłuży Wam za przewodnika. Może nim 
być ktoś, kto dużo podróżował, zwiedzał 
obce kraje i może podzielić się wrazeniami 
z tych podróży, Może lo być również ktoś 
z Was - wielbiciel podróżniczych książek, 
kto interesuje się szczególnie jakimś kra 
jem, zbiera widokówki, wycinki z prasy 
znaczki pocztowe tego kraju 

Wyprawę na koniec świata można rów 
nież zorganizować w formie quizu 
wadzący np. zastępowy podaje informacje 
o jakimś mieście, regionie czy kraju, a po 
zostali 


pro 


zgadują jego nazwę 


adanie specjalne polega w tym ty 


ZADANIE SPECJA NR 3 
B godniu na podarowaniu przez 
Wasz zastąp bukiecika rumianków 


symbolu tego tygodnia, najciekawszemu 
spotkanemu podczas Waszych wędrówek 
czlowiekowi, W meldunku napiszcie, kto 
to jest i dlaczego właśnie jemu wręczyliś 
cie swój bukiel = co Wam się w nim spodo 
bało, za co go polubiliście 

Meldunek z realizacji zadania specjalne 
go zaliczany jest do KONKURSU 49, tzn 
pierwsze 50 meldunków, które nadejdą do 
redakcji, otrzymuje po I punkcie dla woje- 
wództwa, którego mieszkańcami są czlon- 
kowie tego zastępu. Meldunki nadsyłajcie 
na adres: „Świat Młodych”, ul. Mokotow- 
ska 24, 00-61 Warszawa z dopiskiem na 
kopercie - KONKURS 49 i narysowanym 
(lub wyciętym z gezety I naklejonym) ru 
miankiem. |uż w następnym tygodniu po 
dam aktualny stan KONKURSU 49 


Trzymajcie się! Zyczę 
Wam wielu przygód pod- 
czas wypraw pod znakiem 
rumianku. 


SZEF REDAKCYJNEGO SZTABU NAl 


w polu kuchnię polową i ugotować na niej 
obiad z 3 dań; określać bezbłędnie strony 
świata bez posługiwania się kompasem; 
obliczać wysokość drzewa i szerokość rze- 
ki; sporządzać czytelny dla innych szkic 
terenu; zabandażować kolano... | wiele 
innych rzeczy. Jakich? Wyliczcie co wg 
Was wędrowiec umieć i wiedzieć powi- 
nien. A Wy, czy Wy to umiecie? Sprawdź- 
cie! 

Taki sprawdzian można urządzić w po- 
staci quizu czy konkursu, a także (szcze- 
gólnie, gdy uda się Wam namówić do tego 
jeszcze inny zastęp, bo potrzeba więcej 
osób) biegu terenowego, na którym każdy 
jego uczestnik musi pokonać kilka z wyżej 


Fot. M. Żbikowski 


Wyżej kładź poprzeczkę 


UKRYTE MELDUNKI 


Miejsce gry: teren urozmaicony, las. 
Uczestnicy: dowolna liczba zespołów 3- 
osobowych. Każdy z zawodników posia- 
da meldunek (karteczkę z napisaną nazwą 
swojej drużyny). Na gwizdek prowadzą- 
cego grę wszyscy rozchodzimy się po 
lesie. Kolejny sygnał oznacza „niebezpie- 
czeństwo”'; meldunki trzeba natychmiast 
ukryć. Należy to uczynić tak, aby nie zau- 
ważył tego żaden ze współuczestników 
zabawy, jednocześnie staramy się podpa- 


trzeć miejce ukrycia meldunkow innych 

Po wykonaniu zadania wracamy do punk- 
tu, skąd zaczynaliśmy grę. Trzeci sygnał 
oznacza „niebezpieczeństwo minęło” — 
biegiem udajemy się po meldunki własne 
i przeciwników jeżeli zauwazylismy, gdzie 
je ukryli. Za każdy przyniesiony własny 
meldunek zespół otrzymuje 1 pkt. Za 
meldunek przeciwnika — 2 pkt. Suma pu- 
nktów decyduje, która z drużyn jest najle- 
psza. Przy remisie grę powtarzamy. 


HARCERSKA 
SŁUŻBA GRANICZNA 


SOBLÓWKA 
W uroczym zakątku Be- 
skidu 
w _ miejscowości 
blówka, spotkały się na 
dorocznym zlocie najle- 
psze drużyny Harcer- 
skiej Służby Granicznej 
z chorągwi bielskiej, ka- 
towickiej i 
Organizatorem tego in- 
teresującego zlotu była 
Komenda Chorągwi w 
Bielsku-Białej oraz Górnosiąska brygaaa wojsx 
Ochrony Pogranicza. 

W programie trzydniowego Zlotu, w którym 
uczestniczyło blisko 150 harcerek i harcerzy, 
przewidziano wiele interesujących zajęć. Odbył 
się marsz na orientację, połączony ze sprawdzia- 
nem wiedzy z terenoznawstwa, łączności i pietw- 
szej pomocy, przeprowadzono strzelanie oraz 
konkurs wiedzy obywatelskiej. Odbywały się tak- 
że spotkania z oficerami i żołnierzami WOP, po- 
kazy sprzętu wojskowego itp. W prowadzonym 
na zlocie współzawodnictwie o miano najlepszej 
drużyny HSG zwyciężyła drużyna z Kaczyc, a dru- 
gie i trzecie miejsce zajęły drużyny HSG z Zawoji 
i Głuchołaz. (mt) 


(HSI). 


Żywieckiego, 
So- 


PRZYJACIEL 


Wo 


opolskiej. 


Fot. Zbigniew Bisanz 


PRACA ANNY KONIUSZY Z MYŚLENIC, NAGRO- 
DZONA BRĄZOWĄ OSTROGĄ, WKONKURSIE LITE- 
RACKIM ZŁOTA OSTROGA 78 


Idę ulicą. 

Ciężko, powoli, stawiam każdy krok. Długa, granatowa 
spódnica mamy (przefarbowałam ją, bo spłowiała ze sta- 
rości) obija się o chude nogi uwięzione w brązowych 
butach. Nuty są ciężkie, coraz cięższe i takie duże. Zaciskam 
palce na teczce i coraz głębiej ściskam ją pod pachą. Pomylę 
się! Zdrętwieją mi palce! W nocy wyobrażałam sobie, że idę 
do szkoły pewna siebie, zadowolona i nagle spod dłoni 
wyfruwaja mi nuty! Każda kartka osobno. Nikną. Nie mogę 
się poruszyć. Teraz czuję ten strach ze snu, ale obok niego 
jeszcze ta melodia. Piękna i majestatyczna jak mówi mama. 
Nie wiem co to żnaczy, ale słowo mi się podoba, jest takie 
długie, poważne. Śliczny jest polonez. Kocham muzykę. Jak 
to jest? Palce na klawiszach i zapominasz, że obok ciebie 
jest świat prawdziwy. Melodia! Melodia wyczarowana 
z biało-czarnej powierzchni. Raz, raz, stukają brązowe buty. 
Oglądam się za siebie; uśmiechnięte dziewczęta suną lekko 
w stronę szkoły, a piękne ułożone fryzury rozwiewa wiatr. 
Nie patrzą na mnie. Wymijają jakby mówiły: „gdzie się 
pchasz z tą niezgrabną teką w tych buciorach”. Myśli 
zmieniają kierunek. Właśnie, że się nie pomylę! Że zwycię- 
żę! Zwyciężę ich obojętność i swój strach. Byle zawierzyć 
melodii. Zapomnieć o sobie i grać. 


Wróciła wiara we własne możliwości, w siebie. 

— Anka, co tak pędzisz, tak ci się spieszy na popis? 

— A, to ty — odwróciłam głowę z radością. Lubię Dorotę: 
różowa buzia, różowy nosek i jasne włosy, których nie 
można ujarzmić — sterczą każdy osobno na około głowy. 
Dorota! 


— Wolny dzień! Fajnie! Pobawimy się, co? Weź wrotki. 
— Coś ty?! Masz taką minę! Co ci jest? 
— Nic tylko... to przez to granie. 


Lubię grać, ale dla siebie, wiesz, tyle ludzi. Każdy patrzy 
na palce. Na mnie. 

— Ty, patrz jaka bidota, a te buty! 

Ha, ha, hał 

— Anka, śpisz? 

— Buty? 

Chyba nie śmieją się ze mnie? 

Buty brązowe nie pasują do reszty, ale czy to ważne. 
Mama mówi, że są praktyczne i ciepłe. Ciepłe są, tylko że 
tego nie widać. 

— Grasz z pamięci? 

Słyszę pytanie, ale nie wiem co odpowiedzieć. Ćwiczy- 
łam codziennie od kilkunastu dni i o tym Dorota wie. 

Wzruszam ramionami. 

Nareszcie szkoła! 

Wchodzę do szatni. Za chwilę siądę przy pianinie, pam, 
pam, pam, pa, pa, pa, pa, pa, pam... 

Dorota, nie cieszysz się? 

Co się ze mną dzieje? Tyle naraz różnych uczuć. 

Próba generalna nudna, pani się śpieszy więc tylko kilka 
brządknięć: dobra, zagraj w całości, wiem, że potrafisz. 
Potrafisz; jaka roztargniona ta nasza pani. Mówi i nie 
zastanawia się, co oznaczają słowa. Macha rękami, podnosi 
głos. Może się niepokoi? 

Jeszcze tylko długie, bardzo długie przemówienie, wier- 
szyk, kwiaty dla pań (dziś dzień nauczyciela) i siadam do 
pianina. Na sali okropny gwar maluchy z pierwszej wiercą 
się, szurają krzesłami. 

Dotykam klawiszy. Są twarde, oporne, każdy dźwięk 
trzeba zdobywać. Anka, musisz się wziąć w garść. Teraz 
będzie trudny fragment. Goście weselni stoją. Ugięte kola- 
no akcentuje charakterystyczny gestpoloneza. Noga w tyle, 
teraz ukłon. Pary płyną po sali. Wyprostowani, dostojni. Nie 
widzę dobrze ich strojów. Chyba są piękne. A panie? Śliczne 
buciki, suknie z falbankami. Kłaniają się. Palce zatrzymują 
się. Ginie scena balu. Wstaję z krzesełka. Odczepiam spód- 
nicę, którą przytrzymał wystający gwóźdź. Pewnie podarta 
— myślę i rozglądam się po sali. Ktoś kogoś szturcha, ktoś 
się śmieje; dwie, trzy osoby biją brawo. Kolej na Dorotę. 
Pomyliła się dwa razy. Oklaski. Teraz Renia: („Dla Elizy”). 
Kilka taktów, pauza i jeszcze raz. Skończyła. Sala trzęsie się 
od braw. A więc mój polonez się nie podobał. Nie płaczę, 
tylko gorzka ślina wędruje przez gardło. Nie pokażę jak 
bardzo zależy mi na ich opinii. Mogę obojętnie stać, uśmie- 
chać się. Staram się nie myśleć o porażce. Pewnie małej 
w stosunku do tych jakie cierpią dorośli. Ta myśl osładza 
ból. Nie pomyliłam się, akcentowałam dobrze, więc co do 
licha? Wykonanie? Melodia, mój strój, a może ja sama? Nie 
wiem. Nie wiem. Wracam powoli do domu, zaciskam place 
na teczce, coraz głębiej wtłaczam ją pod pachę. Ciężko 
stawiam każdy krok. Przefarbowana, długa spódnica ma- 
my, obija się o chude nogi, uwięzione w brązowych bu- 
tach... 


„Anka” 
(13 lat) 


Wilhelm Tell w sp 


ani Jadwiga Wilejto strzela z łuku już 
P osiemnaście lat. Łuczniczą przygodę roz- 

poczęła w piątej klasie szkoły podstawo- 
wej. Początkowo, jak każdą nastolatkę, pociągały 
widowiskowe dyscypliny sportu, ale w Trzebieży 
dobrze działał jedynie klub łuczniczy. Wstąpiła 
więc do tego klubu, a pierwszym jej trenerem 
został Dionizy Michalczyk, który postanowił zro- 
bić z niej zawodniczkę dużej klasy. 


Z Polskiego Związku Łuczniczego otrzymała 
pierwszy wyczynowy łuk. Od tej pory przy torach 
kolejowych w Trzebieży często było widać sa- 
motną dziewczynę z łukiem w ręku. Dziś ma już 
na swym koncie drużynowe mistrzostwo śwata, 
mistrzostwo Polski oraz tytuł indywidualnej wi- 


comistrzyni świata, zdobyty w ubiegłym roku 


w Canberze 


Jaki jest szczyt jej możliwości? Jaki jest górny 


pułap dla najlepszych łuczniczek i łuczników 
świata? Okrośla go magiczna liczba 2880 pkt 
Ornacza to, że podczas zawodów rozgrywanych 


na dystans 70, 60, 50, 30 m dla kobiet i 90, 70, 50, 
30 dla mążczyzn — strzała musi 288 razy utkwić 
w środku tarczy oznaczonej cyfrą „10”. Każdy 
dystans strzela sią dwukrotnie A warto dodać, że 
jednorazowe napiącie ciąciwy wymaga tyle siły 
ila potrzeba do podniesienia ciężkiej walizy! 


Ciekawo, jak w konfronatacji z dzisiejszymi 
mistrzami wypadłby legandarny Wilhelm Tell 
Od jego czasów łuk zmienił sią nie do poznania 
miejsce drawna lub rogu zajęty tworzywa sztucz 
no, ciąciwą za skrąconych jelit zwierząt zastąpiła 
ciąciwa dakronowa. Od paru lat królują też nie 
podzialnia składaki łuki, których oba ramiona 
oraz część środkową (majdan) złożyć można do 


) d j 
niewielkiej walizki. Przybył cały „bojowy” sprzęt 
stabilizatory drgań, celownik optyczny i klikier, 
który zapewnia ten sam naciąg cięciwy przy 
każdym strzale. Pani Jadwiga strzela z łuku „Ya 
maha” produkcji japońskiej. Twierdzi jednak, że 


łuki produkcji krajowej w niczym nie ustępują 
tamtym 


Jadwiga Wilejto mieszka i pracuje w Prudniku 
O każdej porze roku zobaczyć ją można na torze 
łuczniczym ZKS „Obuwnik”, który należy do naj- 
lepszych. na świecie. Trenuje tu pięć razy w ty- 
godniu, a na każdym treningu oddaje co naj- 
mniej 100 strzałów. 


Tekst i fot. ZBIGNIEW BISANZ 


Kilkadziesiąt tysięcy różnych części na półkach. Wśród nich małe jak szpile- 
czki i tak duże jak silnik do ciągnika. Żaden człowiek nie jest w stanie 
zapamiętać bez zaglądania do opasłych tomów kartoteki magazynowej, w któ- 
rym z sektorów i na jakiej półce znajduje się potrzebny w danej chwili 
przedmiot. Ale w magazynie, o którym mowa, nikt takiej kartoteki nie pro- 


wadzi... 


Na polu stoją bezczynnie maszyny rolnicze. 
Cenna jest każda chwila pięknej pogody. Ciągnika 
nie da się jednak uruchomić bez wymiany uszko- 
dzonej pompy olejowej. Trzeba jechać do maga- 
zynu po nową. — Po jakim czasie otrzymają tę 
część w waszym magazynie? — Z takim pytaniem 
zwracamy się do kierownika magazynu wysokie- 
go składowania w Zakładach Mechanicznych 
„Ursus”, 

— W ciągu kilku minut. Proszę tylko popa- 
trzeć... 

Pracownik obsługujący komputer naciska sze- 
reg guzików; numer katalogowy części oraz sy- 
gnał „wydaj”. 

— Ta paląca się lampka oznacza, że interesująca 
was pompa jest na składzie i że zaraz będzie 
dostarczona. 


KOMPUTER 
W ROLI 


MAGAZY- 
NIERA 


Rzeczywiście, dokładnie po trzech minutach na 
stanowisku odbiorczym pojawia się spory pojem- 
nik. Sprawdzamy — są w nim istotnie pompy 
olejowe. 

— Ale pojemnik z pompami trzeba załadować 
na samochód. Ten, którym przyjechaliśmy, jest 
bardzo niski — piętrzymy trudności przed kierow- 
nikiem magazynu. 

- I na to jest sposób. Ponieważ samochody 
mają różne wysokości, zależne od ich obciążenia 
i marki, zastosowaliśmy... ruchome rampy zała- 
dunkowe. Gdy samochód podstawia się pod zała- 
dunek, rampa taka automatycznie dostosowuje 
swoją wysokość do poziomu jego skrzyni ładow- 
nej. Podnośnik widłowy wjeżdża na samochód 
i ustawia na nim pojemnik. Cała operacja trwa tak 
krótko, że urzędniczka często nie może zdążyć 
z wypisaniem pokwitowania. 


W pamięci komputera zapisane są numery ka- 
talogowe części zamiennych, ich ilość, położenie 
na półkach, a nawet wielkość niezbędnych zapa- 
sów. Ostrzega on więc pracowników, gdy jakiś 
materiał jest na wyczerpaniu. Ale jest to jedynie 
część „biurowa” jego obowiązków. Musi on bo- 
wiem na każde żądanie dostarczyć potrzebne 
w danej chwili przedmioty. Nikt z pracowników 
nie układa ich przecież na półkach, ani ich stam- 
tąd nie zdejmuje. Jak to się dzieje? 

Pracownik tylko wypisuje za pomocą klawiatury 
dane: numer pojemnika, rodzaj części, ilość, wa- 
gę i datę dostawy. Przenośnik rusza i pojemnik 
znika w otworze prowadzącym do magazynu. Aby 
prześledzić dalsze jego losy, musimy wdrapać się 
po krętych metalowych schodkach na drugie pię- 
tro, skąd z niewielkiego balkonu rozpościera się 
widok na pracujące automatycznie urządzenia. 

— Nie możemy zwiedzić magazynu — usprawie- 
dliwia się nasz przewodnik - pracujące pod rozka- 
zami komputera maszyny „nie widzą” człowieka 
i mogą go okaleczyć. 

Jesteśmy w ogromnej hali, od podłogi po sufit 


zastawionej metalowymi regałami. Odnajdujemy 
wzrokiem „nasz*” pojemnik. Sunie właśnie po 
rolkach przenośnika. Nagle zatrzymuje sięiwtym 
samym momencie zostaje schwytany w metalowe 
kleszcze. Rusza potem w kierunku odpowiednie- 
go pionowego rzędu regałów na właściwe piętro. 
Ostatni ruch i spoczywa już w przeznaczonym dla 
siebie miejscu. Układarki — jest ich sześć — poru- 
szają się w pionie i poziomie. Po ich obydwu 
stronach ciągną się długie rzędy metalowych re- 
gałów o wysokości... 18 metrów każdy! A na nich 
tysiące ton części zamiennych. 

Komputer pamięta numer każdego pojemnika, 
ilość i rodzaj zawartego w nim materiału. Wyszu- 
kuje też i zapamiętuje miejsce na półce, gdzie 
pojemnik będzie umieszczony oraz uruchamia 
układarki, które pracują bez chwili przerwy. Zdej- 
mują i wstawiają pojemniki. Magazyn jednocześ- 
nie przyjmuje i wydaje części, komputerbilansuje 
i oblicza zapasy. Tempo. Rolnicy nie mogą czekać. 

— To znaczy, że nikt z pańskich pracowników, 
ani pan sam, nie wie, co i gdzie znajduje się 
w magazynie? Co by się stało, gdyby komputer 
naraz wszystko zapomniał? ( 

— To prawie niemożliwe. Jego układy pamię- 
ciowe są powielone, nie może zapomnieć. Zresz- 
tą ma obowiązek raz na tydzień wydrukować 
zawartość swojej pamięci. Taki mały remanent. 
Nikt do tego nie zagląda, ale gdyby zdarzyła się 
jakaś superawaria, po jej usunięciu z takiej w ydru- 
kowanej listy można punkt po punkcie odtworzyć 
zapasy. 

W ursusowskim magazynie wysokiego składo- 
wania znajduje się 16000 pojemników. Większość 
z nich zawiera trzy rodzaje części, Pojemnik waży 
900 kg. Prosty rachunek — 48000 pozycji katalogo- 
wych o łącznym ciężarze 14000 ton. Każda część 
osiągalna w czasie 3-4 minut. To miara postępu 
w takiej, zdawałoby się prozaicznej, czynności jak 
magazynowanie. 

MIECZYSŁAW KOMUDA 
Fot. K. Adamowski 


„Czy rzucić szkołę” 


| JANUSZ WOLNIEWICZ 


FILIPIN 


iewielki odrzutowiec Philippi- 
N nes Airlines z przystojnymi 

i pracującymi jak mrówki ste- 
wardesami zbliżał się do lądowiska na 
wyspie Leyte. Z góry widać było wyraź- 
nie słynny, bo najdłuższy w całej po- 
łudniowo-wschodniej Azji Most Mar- 
cosa, przerzucony przez Japończyków 
nad cieśniną Juanico dzielącą wyspę 
Samar od Leyte. 


Przed lądowaniem jak zwykle zapali- 
ły się napisy, z których dowiedziałem 
się, że w języku tagalog „bewal humi- 
tit'' oznacza — nie palić, a „ikabit ang 
sinturon” - zapiąć pasy. Wkrótce ma- 
szyna znieruchomiała przed budyn- 
kiem dworca lotniczego, a przez 
otwarte drzwi wdrał się do kabiny 35- 
stopniowy upał. 


Środkowe wyspy archipelagu filipiń- 
skiego między Luzonem a Mindanao 
noszą zbiorową nazwę Visayas i stano- 
wią serce Filipin. Można je tak bez 
przesady nazywać, gdyż pod wzglę- 
dem etnicznym i gospodarczym odgry- 
wają ważną rolę w życiu Filipin. Nieza- 
leżnie jednak od swojego współczes- 


pierwszym miejscu wymienić trzeba 
Leyte i Cebu. 


Trzeba tu przypomnieć, że pierw- 
szym skrawkiem ziemi filipińskiej, na 
której stanął Magellan w roku 1521 była 
maleńka wysepka Hormonhon, leżąca 
w pobliżu zachodniego brzegu Leyte. 
Niewiele później portugalski żeglarz 
zginął z ręki wodza Lapu Lapu na rów- 
nie małej wysepce Mactan, łączącej się 
niemal z Cebu. Obecnie właśnie ten 
mało znaczący niegdyś kacyk stał się 
wielkim symbolem walki przeciw ob- 
cym wpływom na Filipinach. 


Ponad czterysta lat później na Leyte 
odbyło się lądowanie wojsk generała 
Mac Arthura (rok 1944), który tym sa- 
mym dotrzymał obietnicy powrotu na 
archipelag filipiński po ucieczce przed 
Japończykami z niezdobytej rzekomo 
wyspy-twierdzy Corregidor, leżącej 
w Zatoce Manilskiej. 

Podobnych wydarzeń, mniejszej 
może rangi, było bez liku w historii 
Visayas, co między innymi powoduje 
dzisiaj, że w oparciu o historię Filipiń- 
czycy zrobili z tej grupy wysp (i nie 


gdzie ich armie nawzajem sprawiały 
sobie niegdyś tęgie lanie, przyjeżdżają 
Europejczycy, aby zobaczyć Krzyż Ma- 
gellana i miejsce, w którym odprawio- 
no pierwszą mszę w historii południo- 
wo-wschodniej Azji i Pacyfiku; przyje- 
żdżają wreszcie turyści z całego świata, 
którzy chcą wypocząć w wyspiarskiej 
scenerii. Wszystkie ważniejsze miejsca 
oznaczono więc starannie na użytek 
turystycznej czeredy. Są pomniki, ta- 
blice, armaty hiszpańskich fortów, są 
też foldery, przewodnicy i mapy. 

W wielu miejscach wyeksponowano 
starannie oczywiście Lapu-Lapu, które- 
go wizerunki umieszczone zostały 
również na ostatnio wydanych kwadra- 
towych (!) monetach. Przy obelisku 
upamiętniającym śmierć Magellana na 
Mactanie widnieje również kolorowy 
fresk, przedstawiający śmierć portuga- 
Iskiego żeglarza, którego w płytkiej 
przybrzeżnej wodzie zabija muskular- 
ny filipiński wódz. 

Dla mnie najbardziej niezwykłym 
monumentem jest dzieło upamiętnia- 
jące lądowanie Mac Arthura na Czer- 
wonej Plaży (Leyte). Składa się ono 
z nadnaturalnej wielkości figury gene- 
rała i jego oficerów, umieszczonych 
w... Sadzawce wybudowanej specjalnie 
na plaży. Jest to chyba jedyny na świe- 
cie pomnik, gdzie spiżowi bohatero- 
wie brodzą po kostki w wodzie. Mimo 
tego pomnika zresztąFilipiny po Il woj- 
nie światowej, jak wiadomo, przestały 


ięć lat minęło od chwili, gdy właś- 
]P ccictem i opiekunem krasiczyń- 
skiego zamku została warszaw- 
ska Fabryka Samochodów Osobo- 
wych. Jego nazwa pochodzi od nazwi- 
ska pierwszych właścicieli, znanej pol 
skiej rodziny magnackiej Krasickich, 
którzy w 1540 roku kupili rozległe 
włości na Podgórzu Dynowskim. Za- 
mek budowano od roku 1590 przez 28 
lat, w stylu renesansowo-manierysty- 
cznym, pod architektonicznym nadzo- 
rem mistrza Appianiego. W efekcie 
powstała jedna z najpiękniejszych re- 
zydencji tamtych czasów, w kształcie 
czworoboku, z arkadowym dziodziń 
cem i czterema okrągłymi basztami na 
porożach. W 1852 roku prawie cały 
budynek strawił pożar i jego odbudo- 
wa trwała właściwie bez przerwy do 
czasów II wojny światowej, z której 
zammok wyszedł z nowymi, ciężkimi 
ranami 
Czasy nowej świetności Krasiczyna 
rozpoczęły się z chwilą przekazania go 
FSO. Już w 1974 r. rozpoczęły się pra- 
ce remontowe, zabezpieczające 
i adaptacyjne. | chociaż ich koniec 
przewidziany jest dopiero na początek 
lat BO-tych, to już obecnie ta dawna 


Czarny 


bursztyn 


WARSZAWA (PAP). Na północnych 
peryferiach / Gór Świętokrzyskich 
znajdują się spore ilości tzw. czarnego 
bursztynu, minerału zwanego gaga- 
tem. Występuje on w iłach i glinach. 


nego znaczenia były one wielką sceną, 
na której odgrywały się liczne wydarze- 
nia historyczne niemałej wagi. Na 


magnacka rezydencja pełni funkcje 
wczasowe dla fabrycznej załogi 
W skrzydle wschodnim odbudowano 
i wyposażono piękne komnaty o łuko- 
wych sklepieniach, wktórych znajduje 
się 40 miejsc. Ogromna sala jadalna 
posiada na zapleczu świetnie i nowo- 
cześnie wyposażoną kuchnię. Gotowa 
jest także świetlica. 

Jest to oczywiście dopiero skromny 
początek, ale już wtym roku, w dawnej 
wozowni, która mieści się tuż przy 
zamkowej fosie, przybędzie następne 
sto miejsc wczasowych. Autentyczna 
fasada tego obiektu odrestaurowana 
została bardzo starannie, natomiast 
jej wnętrza uległy całkowitej moderni- 
zacji. Znajdują się tu jedno i dwuoso- 
bowe pokoje z łazienkami, bardzo 
przestronne i wygodne. 

W niedalekiej natomiast przyszłości 
powstanie nowa atrakcja dla turystów 
— stadnina koni wierzchowych, gdyż 
okoliczne tereny wyjątkowo nadają 
się do konnej turystyki — gęsto zalesio- 
ne wzgórza poprzecinane głębokimi 
jarami, opadają łagodnie w kierunku 
łąk, przez które płynie San. (tem) 


Fot. J. Gulowski (Interpress) 


Świętokrzyskie gagaty powstały ze 
zwęglonych kawałków pni i gałęzi 
drzew, które rosły na ziemiach pol- 
skich ok. 190 min lat temu. Fragmenty 
drzew, nagromadzone w płytkich za- 
tokach morskich, ulegały zwęgleniu 
bez dostępu powietrza i podlegały 
różnym przemianom chemicznym. 
Gagat znajduje się obecnie w starych 
hałdach przy wyeksploatowanych już 
odkrywkowych kopalniach rud żela- 


tylko) dość dobrze zagospodarowany 
rejon turystyczny. Przyjeżdżają więc 
Amerykanie i Japończycy w miejsce, 


być kolonią amerykańską. 


Fot. autora 


NA WCZASY 
DO DAWNYCH 


WŁOŚCI KRASICKICH 


znanego dotychczas ptaka. Paleontolodzy 
ustalili, że żył on ok. 100 milionów lat 
temu, ale niewiele różnił się od współ- 
czesnych ptaków. Dotychczas znano tyłko 
jednego przedstawiciela tak starych pta- 
ków — archeopteryksa. Był on jednak tyłko 
w połowie ptakiem, a w połowie jaszczur- 
ką — zachował na skrzydłach pazury 
w dziobie zęby i długi jaszczurczy ogon 
Znaleziony niedawno okaz nie ma już 


ZSRR (PAP). W czasie wykopalisk pazurów na skrzydłach, a rozmiary skrzy 
w Mongolii środkowej, w rejonie wielkich _ deł i ogona - typowo ptasiego — świadczą 


za. Minerał ten jest cenionym surow- jezior, uczestnicy ekspedycji radziecko- że musiał latać o wiele lepiej niż archeop 


cem jubilerskim. (kż) 


- -mongolskiej znaleźli odciski szkieletu nie 


teryks. Żył zresztą 40 min lat po nim... (kt) 
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Zadania 11. Biala raezynałą | wygrywają Za 
przwliłowe rozwiązania 2 puntty 
Zadania 2%. Bista raerynsją | wygrywają Ż3 
prawiitowe rorwłążonia 1 punkty 
ftorwiąrania nataży przesyłać na sdrmę re 
Hstejl w eląqu 10 dni med taty ukazania są 
hunter. Wiród uezsatników. którry nadadlą 
prawidłowe rozwiąrsnia taztosujamy dwia 
hagrody kalążkowe 
Norwiąrnnia zadań 
Zndanie 14 1. 34-291! 24:482 44-401! 15-241. 
42.201 18:44 4. 20-70-10: 190-17:28 19.221108 
21) 5. 20:17 (lub 28.18) 
Zadanie 14 1 10-23] 20:39 3 4741) 0471 
40-14 29-10 4. 19:24 47:205 29.149:17:12 
Zadanie 18 
1,4741] 90:48 2 27.4211! 49.18.24:70:27 1 
20:23:29:12:6:14:50 
Zadanie 18 
1.474)! 16:47 2. 12.20 47:491 20.19.0:17-26 
49:21 4. 20:17 16:21 5. 17:28 
24 prawidłowe rozwiązanie zadań nagro 
ty kalążkowe wyłorowali: Jarema Jakubow 
skl - Porań, Płotr Łosławież — Zwierzynise 
Nkadluss Błutowyski — Wronki, Rysrard Maz 
0) - Oląboczek. Nagrody wyślemy pocztą pó 
zabońezaniu twntaju 


Zadanie 37 


(wt wid Historia nasesgn gatunku 
Jwsy 400 lys lat, ala dynamieśny ras 
wj kultury |pat uslelem pałatnieh kil 
ju tysiącłewi. Czy reeezywiócia - jak 
wmiyetował konsul pan Jarzy Grala na 
miwajeiu wystawy aslronomiosnoj 
wielka przyuoda Intalaktunina ludz 
kodel zaczęła się wtady, gdy nimostora 
stała się na tyle przeźroczysta, 20 ozło 
wiek mógł objąć wsroklem ciała nia 
boskie? Niebo pwiażdziato potrafi 
prize leż laaoynować nia tylko myśli 
ciel i postów Aalronomia nioslo tak 
mdnorodno traóci, ża nie można [oj 


Hasło. 
warszawskiej 
wystawy: 


zamknąć w laboratoriach uczonych. 
Z myślą o tych wszystkich, którzy 
chcieliby amatorsko parać się tą dzie- 
dziną, Polskie Towarzystwo Miłośni- 
ków Astronomii zorganizowało w wa- 
rszawskim Muzeum Techniki wysta- 
wę: „Sam możesz poznać Wszech- 
świat” 

Przekonać się na niej można na 
własne oczy, że amatorzy konstruują 
sami przyrządy dobrej klasy: telesko- 
py, instrumenty optyczne, ułatwiające 
prace szlifierskie, „sztuczne gwiazdki” 
do wykonywania obserwacji gwiazd 
zmiennych, mikrometry pierścienio- 
we i krzyżowe przeznaczone do pro- 
wadzenia obserwacji pozycyjnych i in- 
ne aparaty. 

Członkowie Sekcji Instrumentalnej 
warszawskiego oddziału PTMA budu- 
ja teleskop o średnicy zwierciadła 500 
mm. W Pracowni Instrumentalnej każ- 
dy z członków Towarzystwa może zro- 
bić sobie teleskop zwierciadlany. W ja- 
ki sposób szlifuje się zwierciadło, de- 
monstruje p. Roman Sangor we wtor- 
ki o 14.30, czwartki o 16.30, soboty 
o 13.30, niedziele o 14.30. Grupy mogą 
zamawiać pokazy w innych godzi- 
nach. Czy zwierciadło uzyskuje prawi- 
dłowy kształt można sprawdzić na 
miejscu przy pomocy tzw noża Fou- 
caulta. 

Po szlifowaniu następna atrakcja: 
pokaz przeźroczy wykonanych przez 
amatorów: obłoki srebrzyste nad 
Warszawą, zbliżenia planet do siebie, 
Księżyca do Marsa i Jowisza, zaćmie- 
nia Słońca i Księżyca, nawet odległe 
galaktyki... 

Każdy potencjalny obserwator nie- 
ba może też sprawdzić swój refleks. 
Trzeba tylko nacisnąć klawisz w mo- 
mencie, gdy zapala się „gwiazdka” 
i odczytać wynik. Jeśli ktoś ze zwiedza- 
jących zechce wstąpić do PTMA, 
otrzyma na miejscu deklarację Towa- 
rzystwa. Myślę, że wystawa przyspo- 
rzy astronomii nowych miłośników, 
a Polskiemu Towarzystwu Miłośni- 
ków Astronomii nowych członków 
i sympatyków. (mat) 


MISTYFIKAGJ 


aleoastronautyka jest to termin, kto- 

rym od pewnego czasu określa się 

dziedzinę zmierzającą do udowod- 
nienia pobytu w przeszłości na Ziemi istot 
inteligentnych. Erich von Daniken, Robert 
Charroux, Wiaczesław Zajcew, Mareas 
Agrest i inni zwracają uwagę na istnienie 
na Ziemi wielu zagadkowych obiektów 
które ich zdaniem były dziełem przyby- 
szów z kosmosu. Jak do tej pory nie natra- 
fiono na żaden przekonywający dowod 
bytności na Ziemi domniemanych kosmi- 
tów, a wiele przedstawionych argumen- 
tów zostało już wyjaśnionych prz aukę. 
Tym niemniej jest wiele jeszcze zagadek 
sugerujących możliwość pobytu na Ziemi 
istot rozumnych. Badacze tych kontrower- 
syjnych zagadnień uważają, że na naszej 
planecie można spotkać jakoby slady dzia- 
łalności dwóch cywilizacji kosmicznych 
przy czym druga z nich (około 15-10 tys. lat 
temu) była niewiele przewyższająca pod 
względem technicznym naszą współczes- 


ną cywilizację. 

W niniejszym artykule pragnę zając się 
dwoma zagadkowymi sprawami, ktore 
moim zdaniem mogą miec jakis związek 
z ewentualnymi kosmitami 

Radziecki uczony Zajcew w 19%8, r. za- 
mieścił w periodyku „Sputnik” publikację 
nawiązującą do opublikowanego w 1%5 r. 
przez chińskich archeologów komunikatu 
noszącego tytuł: „Statki kosmiczne sprzed 
12 000 lat”. W latach pięćdziesiątych ar- 
cheolodzy i speleolodzy chińscy znalezli 
w masywie górskim Bogan Chara Uła, po- 
łożonym we wschodnim Tybecie, 716 pła- 
skich kamiennych krążków, pokrytych 
nieznanymi znakami. Płytki posiadały 
w środku otwór, podobnie jak płyty gra- 
mofonowe, od którego aż po brzeg biegły 
podwójną spiralą rowki. Uczonym chińs- 
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Wyprawy załogowe na Księżyc z serii „Apolło”* wprawdzie już dawno się skończyły, ale badania 
przywiezionych ze Srebrnego Globu minerałów trwają nadal. Oto jedno z unikalnych zdjęć powierzch- 
ni Księżyca, wykonane przez załogę „Apollo 17”. Na fotografii widoczny przy skale astronauta Harrison 
Schmitt oraz fragment pojazdu księżycowego 


Fot. NASA 


Kto chce 
należeć 


do Grupy 
GT „POL”? 


Pre rak zw0mr% 
rara zwyłrónacza vu. 


ETORENZNE | 112% 


Moe Kuk 


MIKA sma mw 


"wm 
naLst" Nz Ł różę zmańc 
żn puażneńzny "2 ego 
ranorryw=wyucze. Nar tazsży może węx 


woaoć wew 


uć prkawm aaeya Kluby Astro 
ZECZACZNCZ 

PTMĄ as FTA me 
kimi — Ń JĘTIENCZA 10Ę 


upwe” przrzalcen ki Sy 
. 


zmerzty ..LU ran mECZĘSK CZEGOŚ 
wzin Posżcórae : przyzałeżowkcią żo 
TOMIK -« eu w włakrwy tiko 
woreryczmy abu wałcz Każ 


ży powie TETSUGAY 1 SOTCBOM 
1 mtronawnyką chczałby $rurutować na 
cuzzęce go mary, brać « tym 


* mżrzał 


POL" zrzeszzagca 
: rożmych stroa Połsku 


czegoś na wzór gru 
wie wszyscy z mas piszą i dyskutują 
utwory poeryckie. Okzzało wę jednak 
że, że wyda ImieTesuje SĘ ZsTODOCNĄ 
i postanowikśmy wycdrębnać sekcję 
astronomiczną GT „POL 
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Jerzy Mielczarek, ul. Piaskowa 3a, 
97-400 Bełchatów z dopiskiem GT 
„POL”. Szczególnie interesujące nas 
tematy: UFO (NOL), pochod: ży 
cia na Ziemi, przyszłość i rozwój astro- 


nautyki, życie we wszechświecie, kos- 
mologia i kosmogonia, oraz zagadki 
typu: Trójkąt Bermudzki, Meteoryt 
Tunguski, lotnisko Nazca, jezioro Ti- 
titaca, mit Dogonów, kamienie z Ica 

Z serdecznymi pozdrowieniami za 
GT „POL” - Jerzy Mielczarek. 


PS. Z okazji 9-lecia TOMIKA (6.06) 
na ręce Prezesa składam najlepsze ży- 
czenia interesujących tematów do dys- 
kusji, wielu listów z ciekawymi wypo- 
wiedziami, Składam serdeczne gratu- 
lacje i życzenia dalszej działalności na 
drodze propagowania astronomii i as- 
tronautyki wśród młodzieży. Życzę 
wszystkim czytelnikom TOMIKA, 
aby każdy numer był dla nich interesu- 
jący, wzbogacił ich wiedzę i stanowił 
satysfakcję intelektualną. 


J. M. 


Błagam pana, niech pan przyjdzie. Wtedy wszystko panu opo- 
wiem. I pan mi pomoże, prawda? 

— Tak — wybełkotałem, bo w ustach miałem bardzo sucho, a jej 
ciepła dłoń ciągle trzymała moją rękę w mocnym uścisku. 

Puściła moją rękę dopiero wtedy, gdy Angelo Domini zbliżył się 
do nas i oświadczył jej: 

— Kazałem Baturze opracować kosztorys tej sceny. Bill Arizona 
dopisze ją do scenariusza. Ale oświadczam, jeśli koszty okażą się 
zbyt wysokie, nie zgodzę się. 

Do salonu weszli teraz Bill Arizona i Waldemar Batura. 

— Przepraszam pana. Muszę porozmawiać ze scenarzystą = 
powiedziała do mnie Diana Denver i odchodząc, rzuciała mi 
gorące spojrzenie, pełne obietnic i błagania. 

Na mojej twarzy malował się chyba tak wyraźny zachwyt 
i szczęście, że aż to zwróciło uwagę Waldemara Batury. Podszedł 
do mnie i rzekł: 

— Widziałem jak rozmawiałeś z pann 
Tomaszu. To kokietka. Każdemu w głowie przewraca, le źl 
wychodzą na tym ci, którzy to traktują poważnie. Uroiła sobie, że 
ktoś chce ją porwać. To śmieszne. U nas? W Polsce?! Zapewne 
i do ciebie zwracała się z tą sprawą, ponieważ od tamtej chwili, 
gdy pomogłeś jej uwolnić się od jakichś natrętów, ubzdurała 
sobie, że jesteś romantycznym rycerzem bez skazy, który staje 
w obronie uciśnionych. Czymś w rodzaju Templera, tylko że nie 


ją D. D. Nie wierz jej, 
ale źle 


filmowego, ale rzeczywistego. Bądż ostrożny, Tomaszu, bo nie 
znasz się zbyt na kobietach. Powtarzam ci: to kokietka, a historia 
z porwaniem stanowi dla niej swoisty rodzaj kokieterii. Prawdo- 
podobnie bardzo chciałaby, żeby ją ktoś porwał i w ten sposób 
znalazłaby się na pierwszych stronach gazet filmowych. 

— Rozumiem — uśmiechnąłem się, choć wcale nie było mi do 
śmiechu. Cierpiałem na myśl, że być może gorące, pełne obietnic 
i błagania spojrzenie Diany Denver było tylko rodzajem kokieterii 
i kłamstwa. 

— A jak sprawa „Złotej rękawicy”? — zapytał uprzejmie. 

— Bez zmian. | bez sukcesów — odparłem. 

I chłodnym skinieniem głowy pożegnawszy Waldemara Batu- 
rę, dyskretnie opuściłem willę pana Lejwody. Nie czułem się 
dobrze. wiedziałem co myśleć o słowach panny D. D. I o os- 
trzeżeniu jakie usłyszałem od Batury. 

Czy możliwe, że ta piękna kobieta była tylko zwykłą kokietką, 
jaj słowa niosły jedynie kłamstwo, chęć reklamy. 

Chciała się ze mną spotkać jutro wieczorem w parku pałaco- 
wym w Karnitach, aby powierzyć mi tajemnicę zagrażającego jej 
niebezpieczeństwa. Jeśli nawet były to tylko urojenia, to jednak 
widziała we mnie człowieka, któremu można zaufać. Czy mogłem 
zawieść Dianę Denver? 

— Pójdę tam. Pójdę na to spotkanie — powtarzałem sobie. 

Mruczałem te słowa chyba jeszcze wchodząc na „Krasulę”, bo 
Bajeczka spytała: 


- A gdzie to się pan wybierar O jakim spotkaniu pan mruczy? 

Miałem ogromną potrzebę podzielenia się z kimś swoimi 
uczuciami. Tak bywa najczęściej z zakochanymi, ale chyba ja nie 
byłem zakochany. 

— Umówiłem się z kobietą tak piękną, jaką mężczyźni mojego 
rodzaju spotykają tylko raz w życiu — oświadczyłem z dumą. 

— Aktóż to taki? Czyżby zjawiła się tu nagle Claudia Cardinale 
albo Zofia Loren i raptem rzuciła się panu na szyję? 

— Ciepło, ciepło — powtarzałem z zadowoleniem. 

— A może zmartwychwstała Marylin Monroe? 

— Gorąco — stwierdziłem: — A w każdym razie ktoś nieco do niej 
podobny. Pani jej nie zna — nigdy o niej nie słyszała, bo to gwiazda 
dopiero wschodząca na firmamencie kinematografii i telewizji. 
Będzie sławna jak Brigitte Bardot, czyli B. B. Ona jest panią D.D. 
Nazywa się Diana Denver. 

— Zwana przez otoczenie „pani DeDeTe'" — dorzuciła Bajeczka, 
robiąc aluzję do silnego środka owadobójczego. 

— Tak ją nazywają? — oburzyłem się. 

— Owszem. Bo nie ma człowieka z jej otoczenia, któremu nie 
zalazłaby za skórę swoimi fochami, kaprysami i histeriami. 

— Pani ją zna? 

— Nie bardzo. Widziałam ją z daleka kilka razy, ale słyszałam 
o niej wystarczająco, aby sobie o niej wyrobić jak najgorsze 
zdanie. 

d Cdn. 
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do mnie — tkwiłem samotnie w rogu salonu, sącząc 
Cc powoli czerwone wino z dużego kieliszka. Nikt się mną 

nie interesował. Ośrodkiem ogólnej uwagi był Simon 
Tempier, otoczony wianuszkiem przez panią Joannę, państwa 
Dołęgowskich i Lusię. Nawet Piotruś na moment zszedł z góry 
i okutany w trochę za duży szlafrok, przysłuchwał się, jak „Świę- 
ty” opowiada o swoich przygodach. Jego słowa z angielskiego na 
polski przekładał pan Dołęgowski. 

Po jakimś czasie z pokoiku, gdzie się naradzano, wyszła Diana 
Denver, rozejrzała się po salonie i zobaczywszy mnie samotnie 
stojącego w rogu podeszła tanecznym, rozkołysanym krokiem. 
Wyglądała jak królowa. Była w dość długiej, białej sukni z materia- 
tu, który przelewał się i mienił jak strumień. Jej widok sprawiał, że 
zasychało mi w ustach. 

— Dlaczego pan mnie unika? — spytała. — Takie odniosłam 
wrażenie. Nie znaleźliśmy nawet chwili, aby ze sobą dłużej 
porozmawiać. 

— To pani była bardzo zajęta — odrzekłem wskazując wzrokiem 
drzwi do pokoju, w którym jeszcze trwała narada: 

— Ach, to nieużyci ludzie — kapryśnie wydęła swoje pełne 
wargi. — Dla nich liczą się tylko pieniądze. | potrafią jedynie 
rozmawiać o pieniądzach. Nienawidzę takich rozmów i takich 
ludzi, choć muszę z nimi pracować. Natomiast wydaje mi się, że 
Pan jest zupełnie nny. Romantyczny i bezinteresowny — mówiła 
© mnie z taką pewnością siebie, jakby znała mnie od lat. 

Milczałem. Bo co można w takich razach powiedzieć? 


Zbigniew 
Nienacki 


— Nigdy nie zapomnę chwili — mówiła dalej — gdy pośpieszył mi 
pan z pomocą, nie zważając na niebezpieczeństwo. To pan, a nie 
Templer powinien być prawdziwym bohaterem tego odcinka 
telewizyjnego. Monsieur La Bagnolette, odbywający samotnie 
rejs swym jachtem. 

— Pan Roger Moor także stanął w pani obronie — stwierdziłem. 

— Ach, to u niego nawyk. W każdym filmie staje w czyjejś 
obronie. On jest sztuczny, a pan był autentyczny. 

Milczałem. Bo cóż powiedzieć na takie słowa? Zaschło mi tylko 
w gardle, więc łyknąłem trochę wina. 
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Moje milczenie przyjęła jednoznacznie. 

— | wydaje mi się, że pan jest bardzo nieśmiały, szczególnie 
w stosunku do kobiet, prawda? 

— Tak — skinąłem głową. Bo było to zgodne z prawdą 

— Ale jednocześnie należy pan do ludzie odważnych... 

— Chyba tak — odparłem po chwili wahania. 

— Od pierwszego naszego spotkania często myślałam o panu — 
dotknęła palcami swej róży na piersiach. — Myślałam o panu jako 
o nieśmiałym, ale odważnym mężczyźnie, który potrafi się po- 
święcić dla kobiety, obronić ją przed niebezpieczeństwem. 

— Myślę, że nic pani nie grozi. Wtedy zaszło nieporozumienie — 
powiedziałem. 

Uśmiechnęła się wyrozumiałe. 

— Jest pan nie tylko nieśmiały, ale i trochę naiwny, Monsieur La 
Bagnolette. To była próba rzeczywistego porwania. Wiem o tym. 
I w dalszym ciągu grozi mi niebezpieczeństwo. Dostałam list. 
Z ostrzeżeniem. Szykują porwanie. 

Z pokoju, gdzie naradzano się, wyszedł producent Angelo 
Domini. Panna D, D, chwyciła mnie mocno za rękę i szepnęła 
gorączkowo: 

— Proszę zjawić się jutro wieczorem, o ósmej, w Karnitach, 
gdzie robimy zdjęcia. Pan zna tę miejscowość? 

— Tak — znowu zaschło mi w gardle, 

— O dwudziestej wieczorem, w starym parku koło grobowców. 


Dokończenie na str. 7 


